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Szkoda, że tak  m ało pam iętam  z la t m ych dziecięcych.
B o g a ta  bo to okolica pereh ińska i w pam iątk i k u ltu  istot 

nadprzy rodzonych  i trad y c y e  ludu  i baśnie i legendy .
W  okolicy  tak  tajem niczej w iele m atery a łu  zebrałby  e tno­

g ra f, pow ieściopisarz znalazłby  p ięk n y  tem at do pow ieści ; n ie­
fachow y w ynosi ty lk o  w rażenie, że żyje jak iem ś życiem  poza- 
grobow em  w kra in ie  duchów  i widm, że żyje »wśród mar«.

Józef Schmider.

ß a jk i  i opow iadania z  okolicy K rzeszow ic .

0 babie, co nigdy nic nie zamykała, a nic jej nie ukradli.

W  K ościeln ickim  lesie b y ła  jed n a  b o g a ta  b ab a  — a nie 
m iała ch ło p a  — co n ig d y  nic nie zam ykała, a przecie jej nic 
nie ukrad li. Nie b y ła  to czarow nica, jeno już m iała tak ą  moc.

N ajęła m łocków  do ro b o ty , zrobił się wieczór, nie skończyli 
młócić. D ziew ka przychodzi i pow iada :

— G ospodyni, dejcież k łódkę, trza zam knąć stodołę.
— Nie zam ykaj !
— To w am  co u k rad n ą  !
— Nie ukradną, bo ja  se nie dam  !
W  nocy przyszli złodzieje, nabrali do w orków  pszenicy, 

podźw ignęli na siebie i jak  stanęli, ta k  zostali s to jący  na boisku 
i nie m ogli się ruszyć.

. N ad ranem  gospodyni w oła :
— R ejna, w stańże, w stań, bo m łockowie przyszli! T rza im 

u go tow ać jak ie  śniadanie.
D ziew ka na to  :
— A le ! K ażb y  ta  ta k  wćzas przychodzili ! D opierom  się 

położyła.
Gospodyni : A le w stań, kiej ci mówię, napal, ugotu j zacierki 

i ziem niaków  a omaść im dębrze, bo się dość napracow ali.
D ziew ka gotu je, a gospodyni ją  popędza:
— P rzy łóż ta  jeszcze, przyłóż do pieca, żeby prędzej by ło , 

bo m łockow ie głodni.
D ziew ka poszła z la ta rn ią  po drzewo i widzi chłopów  

w stodole. W raca  czem prędzej do izby i mówi ;
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W idzicie ; a nie m ówiłam , źe trza  zam knąć stodołę ! Jak ieś  
ch łopy  sto ją na  boisku.

— N iech ta, niech ! Żaden ta  z nich nie pójdzie. G otujno 
prędko  !

K iej już by ło  ugo tow ane , kazała  gospodyn i przyw ołać ty ch  
chłopów , co stali na boisku. D ziew ka ich w oła :

— Chodźcie, bo was gospodyn i kazała  wołać.
Jeno  to w ym ów iła, chłopom  zaraz sp ad ły  w orki z pleców . 

A le jak  stali, tak  sto ją ; ba li się iść. D ziew ka w raca i m ówi, że 
się boją iść.

— Idź że, idź, pow iedz im, żeby  się nie bali, nic im nie
zrobię,

A no ch łopy  przyszły , nieśm iało, pochw alili P an a  B oga, 
a gospodyn i do nich :

— No, siadajcie i jedzcie, boście się napracow ali.
Chłopi siedli, ale się nie b io rą  do jad ła .
— No, jedzcie, jedzcie, pojedzcie sobie ! A  więcej tu  nie 

przychodźcie, bo ja  se b rać  nie dam.
T a  sam a gospodyni m iała spaśnego  w ieprzka w chlew ie, 

ale go  nie zam ykała. R az  w nocy przyszli złodzieje, zabrali 
w ieprzka i w ypędzili na  drogę. A le w ieprzek ja k  stanął, ta k  ani 
weź ruszyć go  z m iejsca. Złodzieje nam ordow ali się z nim, aż 
się spocili, po tem  chcieli go  zostaw ić, a sam i pójść.

A le an i rusz z m iejsca ; stanęli, jak b y  ich k to  p rzyb ił
do ziemi.

N ad ranem  kazała gospodyni ugo tow ać śn iadanie d la  robo­
tn ików , a k ied y  już by ło  w szystko g o to w e, m ówi do dziewki.

— R ejn a , idź że, idź, zawołaj tych  robotn ików , co to na 
drodze z w ieprzkiem  się m ordują, niech tu  p rzy jdą  na  śniadanie.

Poszła dziew ka i w oła :
•— Zagnajcie w ieprzka do chlew a i chodźcie jeść !
J a k  ty lk o  to  w yrzekła, zaraz się ruszyli z m iejsca, zągnali

w ieprzka do chlew a, ale się bali wejść do izby.
— No, chodźcie, chodźcie — w oła gospodyni — pojedzcie 

se, a więcej tu  kraść nie przychodźcie, bo ja se nie dam !
Złodzieje zjedli, g ęb y  u tarli, podziękow ali i poszli a już 

tam  więcej nie przyszli, bo wiedzieli, że gospodyn i nie da sobie 
nic ruszyć.

0 młynarzu i niewiernym żydku.

Żyd przychodził do m łynarza, rych ło  mu się zm iele zboże 
na m ąkę. M łynarz i m łynarka  sp iew ow ali zawsze pieśń  »Gwiazdo 
morza«. Jed n eg o  razu  przychodzi żyd i m ów i ta k :
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— W iele  razy  ty lko  przyjdę, to  wy, pan ie  m łynarzu, śp ie ­
w acie zawsze »gwiazdom orzie«. Czemu nie śp iew acie inaksze 
pieśni, ino wciąż »gwiazdomorzie< i »gwiazdom orzie«.

A  m łynarz na to  Ickow i, jak o  ta  pieśń  d obra  i skuteczna. 
»Czy to  w domu, czy na polu, czy to w lesie, czy na  wodzie, 
k iedy  jadę, zawsze ją  śpiewam , a chociażby zbóje zastępow ali, 
przez tę  gw iazdę morza, w szystkie nieszczęścia się rozpierzchną 
i zbóje pouciekają«.

A le Icek  :
— Aj w aj, pan ie  m łynarzu, nie chce mi się w ierzyć na 

wasze gadan ie  ! Bo zbój jak  w lasu zastąpi, to on nie daruje 
nikom u, kogo złapie, to nabije i w szystko mu zabierze . Co w un 
tam  w ted y  rach u je  na wasze »gwiazdomorzie« !

J a k  żyd poszedł, rzecze m łynarz do m łynark i :
— Poczekajże parchu , ja  cię tu  w net sp róbuję! Jeno  ju tro  

przyjdziesz m ielać, w eńdę ja  ho la  w krzaki, wezm ę sobie dobrego 
ko stu ra , zaczekam  cię trochę wczas przede dniem  i potańcujem y 
sobie po krzakach .

P rzede dniem  jeszcze nie św itało, m łynarz już w artu je  na 
drodze w gęstw inie. P a trzy , idzie żyd, a m łynarz trzym a n astro ­
jo n y  sm yczek. M ają się oba spo tkać, a m łynarz ja k  nie skoczy, 
ja k  zacznie sm arow ać, a sm aruje onym  sm yczkiem, a  łoi, co się 
zmieści.

A  żydzisko : gw ałtu , g w a łtu  ! D aruj rozbój, nie m am  ze sobą 
an i grosza ! A  m łynarz nic, ty lk o  łoi to cieńszym  to grubszym  
końcem . Ickow i bardzo dopiekło i począł wrzeszczeć: »Gwiazdo-» 
morzie«, »gwiazdom orzie, ra tu j!«

W tedy  młynarz puścił żyda i na bliższe drogi robił chyże 
kroki. P rzypadł do m łyna, staje w m łynnicy i jakby  o niczem 
nie słychał, czeka. Żyd w pada zdyszany, a młynarz rzecze :

— Cóż w am  to Icku , coście się ta k  zdyszał ?
Icek  na  to rzecze :
— Aj waj, ani b y k  nie zliczył, ja k  m nie zbój naćw iczył ! 

Id ę  w ele krzaki, tu  rozbój wysoki. J a k  stan ie  na drodze ; daj 
żydzie p ien iądze! »Ja ani szeląga!« T u  nie tw o ja  d ro g a ! D aw aj 
w szystko tu  mnie, bo cię śm ierć nie m inie! J a k  mnie zaczął k i­
jem  łoić i mój g w a łt nie pom ógł nic. O bracam  się i w tę  s tronę 
i w tę  stronę, w padło  mi do głow ie o tej waszej osobie. Jakem  za­
czął w całem  g ard le  krzyczeć, wrzeszczeć: gw iazdom orzie, a  waj 
gw ałtu , gw iazdom orzie, gw iazdom orzie ! tak  ten  rozbój na  ten  
przestrach  rzucił kij na  drodze, a  on uciekł w  krzaki. O, mój panie
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m łynarzu, jak i ten  pieśń  szczęśliwy. J a k  bym  b y ł tej p ieśni nie 
zaśpiew ał, już bym  do w as nie p rzydybał.

I  ta k  m łynarz n ap raw ił Icka, że uw ierzył w gw iazdę morza.

0 babie, co nie miała dzieci.

Jed n a  b ab a  nie m iała dzieci, a b y ła  bardzo b ogata . D aw ała  
na msze, chodziła na  o d p u sty  i co jeno  k to  doradził, to  robiła,
a dzieci jak  nie by ło  tak  nie by ło . R a z  przyszedł do niej chłop,
co chodził z o lejkam i i ten  jej doradził, żeby k locek  ow inęła 
w p ie luchy  i przez ro k  i sześć niedziel nosiła na rękach , albo 
ko łysała , a do n ikogo  przez ten  czas nic nie m ów iła, jeno  wciąż 
śpiew ała, jak  dzieciątku.

B aba ta k  zrobiła : k locek  ochrzciła S tasiem  i caluśki dzień 
ko łysała  i śp iew ała lulu, S tasiu, lu lu  !

R az  przyszli k u p cy  po w oły, a m ęża nie by ło  w domu.
— P ono  tu  m acie woły do sp rzedan ia  ?
B ab a  nic nie mówi, jeno  w ciąż kołysze a śpiew aniem  od­

pow iada:
Da w stajni u kołka 
Jest ta ładna parka.

Lulu, Stasiu, lulu!

K u p c y  obejrzeli w oły  i w raca ją :
— Co chcecie za te  w oły?
B aba znów śp iew aniem  odpow iada :

Co ta sami chcecie,
To ta tyła dej eie.

Lulu, Stasiu, lulu!

K u p c y  m rugnęli na  siebie i m ów ią:
— Gdzież wam  dać p ien iądze ?
B aba wciąż śp iew a:

Owińcie ta w chustkę.
Włóżcie pod poduszkę.

Lulu, Stasiu, lulu!

R zeźn icy  ow inęli w chustkę, co nap o tk a li koło stajni, w ło­
żyli pod poduszkę i z w ołam i odeszli.

Przychodzi mąż, a b a b a  mu śp iew a:
Gospodarzu miły 
Sprzedałam ci woły.

Lulu, Stasiu, lulu!
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— A  gdzież pieniądze?
Owinięte chustką 
Są tam pod poduszką.

Lulu, Stasiu, lulu !

Chłop zajrzał do chustk i i aż się za g łow ę złapał. Bierze 
co tchu  czapkę i chce gonić oszustów. W e  drzw iach p y ta  się baby:

— Jak ież  m ieli czapki ?
Jeden miat srokatą,
A drugi jarzębiatą.

Lulu, Stasiu, lulu!

— A  k tó rędyż poszli ?
B aba śpiew ając pokazuje ręk ą  :

Jeden poszedł tędy 
A drugi tamtędy.

Lulu. Stasiu, lulu ! '

G ospodarz pogonił za nimi, ale żadnego nie schwycił. W ró ­
cił, babę w y p ra ł i la lk ę  jej p o tłu k ł.

0 hrabi co nie znał biedy.

B ył jeden  hrab ia , którj^ nie wiedział, co to znaczy b ieda. 
Jak i ty lko  ubog i do n iego przyszedł albo podróżny, każdego 
p y ta ł się, co tam  w św iecie słychać? K ażd y  z nich odpow iadał 
mu, że nic więcej ty lk o  że bieda.

Jednego  razu m ówi do sw ych dw orzan :
— M uszę ja  raz iść w  św iat i zobaczyć, jak  ta  b ieda w y­

g ląda.
J a k  pom yślał, ta k  zrobił. W zią ł sobie w orek  p ieniędzy 

i kon ia  i po jechał w św iat.
Zajechał daleko w obcy kraj. L edw ie w jechał do p ierw ­

szego m iasta, ujrzał, jak  um arły  leżał koło kościoła na słońcu. 
P y ta ł  się, co to  m a znaczyć ten  um arły  i czego się ta k  piecze 
na słońcu. Pow iedzieli mu, że tu  jest tak i zw yczaj, że ja k  kto  
umrze, a m a dług , to do tąd  musi się piec na słońcu, dopóki się 
k to  nad  nim nie zlitu je i d ługu  za niego nie zapłaci.

H rab ia  m ówi ta k  :
— Pow iedzcie, w iele w inien, a ja  za n iego zapłacę.
Pow iedzieli mu, że ty le  a ty le , a by ło  tego  ta k  dużo, że

ledw ie te  p ien iądze, co m iał p rzy  sobie, na ten  d łu g  w y sta r­
czyły. Pochow ali um arłego, a h rab ia  pojechał dalej.

Zajechał do d rug iego  m iasta, zachciało mu się jeść. Cóż tu  
rob ić?  A no nie m a rady , trza  sprzedać konia. Poszedł dalej
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i szedł tak  długo, aż w szystkie pieniądze strac ił. G łodny  był, 
a  nie śm iał n ikogo  prosić. A ż .k ied y  w szedł do lasu, poczuł 
zapach jab łek . Idzie i szuka. N iedaleko ujrzał o k rąg ły , rów n y  
p lac, w  środku jab ło ń  a  na  niej śliczne jab łuszka. S ięg n ą ł po
nie, a tu  coś m ówi do n iego :

— Nie ruszaj, boś nie sadził !
On się zląkł, zm ówił pacierz, później w stał i zaś s ięga po

jab łka. A  tu  znów m ówi do n ieg o  :
— N ie rusz, boś nie sadził.
H rab ia  chciał już odejść, ale b y ł strasznie g łodny . P o m y śla ł 

sobie : sp róbu ję  jeszcze raz ! K lęk n ą ł i m odlił się długo, później 
w stał i zaś s ięga po jab łka . T eraz  już nie słyszał żadnego głosu. 
N arw ał sobie jab łek , ile chciał, jad ł i szedł dalej.

P o  za lasem  idzie d ro g ą  i sp o ty k a  p rzy  drodze klęczącego 
staruszka. .S taruszek m ów i ta k  do niego  :

— Co tu  robisz, czego szukasz, h rab io  ?
A  h rab ia  :
— N ie wiedziałem m , co to  znaczy b ieda i poszedłem  jej 

szukać, a  te raz  ją  znalazłem , Oj, p raw d a źe straszna b ieda! N a­
w et nijakiej ra d y  na n ią nie mam.

S taruszek  m ówi :
— Jab y m  ci coś doradził, ale nie wiem, czy się na to zgodzisz.
H rab ia  odpow iedział :
— N a w szystko p rzystanę, bo do sw ojego  k ra ju  pow rócić 

nie podołam , a już mi straszliw ie b ieda dokucza.
W ted y  staruszek  ta k  m ówi :
—  W  tem  m ieście jest kró l, co m a trzy  zaczarow ane córki. 

D a łb y  nie wiem  co za to, żeby  się znalazł tak i śm iałek, coby  
je w ybaw ił. W szystk ie  trzy  w ychodzą o północy, zab ierają  m asa 
trzew ików  i nie w racają, aż zacznie św itać. K to b y  je up ilnow ał 
i podpatrzy ł, co rob ią w nocy, ten  b y  je  w ybaw ił. Idź do k ró la , 
zgódź się z nim, a ja k  się zgodzisz, p rzyjdź do mnie, a ja  ci 
doradzę, co masz robić.

H rab ia  poszedł do k ró la  i pow iedział, że on upilnuje jego  
córki. A k ró l na to :

— D obrze, jak  upilnujesz, to dostaniesz tę  królew nę, k tó rą  
sobie upodobasz a z nią pó ł k ró lestw a, a jak  nie, to stracisz głow ę. 
A  teraz idź i rych tu j się n a  noc.

H rab ia  poszedł do staruszka, a ten  go nauczył, co m a dalej 
robić. D ał mu też trzew ik i i płaszcz i pow iedział, ‘że m u się to 
w nocy przyda.
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"Wieczorem zaprow adzili go  do pokojów  k ró lew n y ch  i zo­
staw ili go sam ego. H rab ia  po łożył się na łóżko i począł chrapać. 
P rzyszły  do n iego królew ne, p rzyn iosły  dobre  jadło , w ino p o ­
częły go częstow ać, potem  zap raszały  do tań ca  i różnie go k u ­
siły, żeby  w stał, ale on udaw ał, że spi jak  zab ity  i ani się nie 
obrócił.

N adeszła jedynasta , poczęły się zbierać. H rab ia  zerknął 
z pod  oka i o mało się nie zdradził. "W szystkie trzy  b y ły  p iękne 
g d y b y  łanie, a najp iękniejsza najm łodsza. B ije dw unasta , k ró ­
lew ne tup, tup , po  cichutku  koło  łóżka a  każda z w orkiem  trze­
w ików  na ręce. J a k  ty lko  w yszły, h rab ia  wdział swoje trzew iki, 
co w nich m ilę skoczy i płaszcz, co w nim n ik t nie u jrzy i dalej 
za niemi. One jadą, co koń  w yskoczy , a on k ro k  w k ro k  za 
niem i Co one prędzej, to i on prędzej.

Zajechali ta k  przed  szk lany  pałac. Św iatło  bije z okien, 
m uzyka g ra , s łychać k rzyk i i śpiew anie. Jacy ś kusi ludzie 
w prow adzili je na  g ó rę  pod  pachę. H ra b ia  k ro k  w k ro k  za 
niemi. S pojrzy  po sali, a tu  dokoła zam iast lam p tru p ie  g łow y 
z oczami świecącem i, a ca ła  p o d ło g a  w yłożona ostrem i brzytw am i. 
Zląkł się strasznie, ale nic, czeka co to  dalej będzie. A  moje 
k ró lew n y  jak  zaczną hu lać  po  ty ch  brzytw ach, a  p rzy tupyw ać, 
to  ino się w oczach m igało. A  co raz p rzetańczy ły  w kółko, 
w yrzuciły  trzew ik i przez okno na po le  i ta k  do końca. H rab ia  
w swoim płaszczu nie w idziany przecisnął się na pole, bo już 
m iał dość. W zią ł jednę p arę  trzew ików  na znak i poszedł do 
ogrodu . N a każdem  drzew ie b y ły  tam  złote jab łk a , g ruszki 
i ś liw k i; wziął też z każdego  drzew a po jednem  na pokaz. G dy  
się już zabaw a m iała kończyć, . w rócił p rędko  do sw ego zam ku 
i położył się, jak  w przódy. K ró lew n e w chodzą do pokoju  
i w idzą go na łóżku. P oczę ły  się z n iego  śmiać, że go w yw iedły  
w pole. On się z nich śm iał jeszcze lepiej, ale pocichutka.

R an o  kazał mu kró l przyjść do siebie i sp y ta ł się, czy 
up ilnow ał ?

—- U pilnow ałem .
— No! to pokaż jak ie  znaki.
On w yjął jab łko , gruszkę, śliw kę złotą i p a rę  trzew ików  

pokra janych .
K ró lew ne struch lały .
P ierw sza m ówi :
— Żebym  się po k o lana w kam ień obróciła, jak  to p raw da !

I  obróciła się po k o lan a  w kam ień.

13
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D ru g a  m ówi :
— Żebym  się po pas w kam ień obróciła, jeżeli to  p raw d a  ! 

1 obróciła się w kam ień  po pas.
T rzecia mówi :
— Żebym  się cała w kam ień obróciła ! I  obróciła się cała 

w kam ień.
P rzyn ieśli trzy  tru m n y  i złożyli je  do nich. A  k ró l pow iada :
— K ied y ś je up ilnow ał za życia, musisz je p ilnow ać po 

śm ierci w kościele do trzeciego  dnia. J a k  je upilnujesz, dostaniesz 
pó ł k ró lestw a, a  ja k  nie, to  stracisz głowę.

H ra b ia  s trap io n y  poszedł do staruszka i opow iedział w szystko. 
S ta ru szek  m ówi mu :

— N ic się nie bój ! K aż  okuć trum nę najstarszej k ró lew n y  
w dw ie obręcze, coby  m iały  po dw a cale grubości. P od  w ieczór 
pójdziesz na chór i każesz się zam knąć, a weź se laskę ze sobą.

H rab ia  poszedł i zrobił, jak  mu staruszek  kazał. W ieczorem  
w yszedł na  chór i kazał się zam knąć.

B ije jedenasta  godzina, obręcze pęk ły , w ieko  odskoczyło, 
w staje najstarsza k ró lew na i szuka czegoś po kościele . P o  d łu ­
giem  chodzeniu sp o g ląd a  na  chór i mówi :

— A ha ! tam eś to  p taszku  !
Zbiera ław ki po kościele, staw ia jednę, na d ru g ą  i w yłazi 

do n iego. G dy  już b y ła  n iedaleko , on p o p ch n ą ł ją  laską na  ko' 
ściół, ław k i się zw aliły, a ona spadła. T ym czasem  uderzy ła  dw u­
n asta  godzina i m usiała iść do trum ny.

R a n o  poszedł na d rogę do tego  staruszka i sp y ta ł się, co 
m a dalej robić.

S taruszek  pow iada :
— K aż okuć trum nę średniej k ró lew ny  w trzy  obręcze, a ty  

idż do zak rysty i. Je s t tam  dół, w k tó ry m  jes t pełno  kości. K aż  
te  kości w yrzucić, w leź do tego  dołu g łow ą na dół i każ się 
p rzy k ry ć  tem i kościam i.

H rab ia  zrobił, jak  m u staruszek  kazał. P o tem  w lazł do dołu. 
i n ak ry li go  kościam i. B ije jedenasta  godzina, obręcze trzasły , 
w ieko odskoczyło, w staje średn ia  k ró lew na i szuka go  po k o ­
ściele, ale n ikaj znaleść nie może. P oszła potem  do zak rysty i 
i rozrzuca te kości. N atrafiła na jeg o  nogi, chciała go  w yciągnąć, 
a le go  ty lk o  ug ry z ła  w piętę, bo już nie m iała na więcej czasu. 
W y b iła  dw unasta  godzina i m usiała iść do trum ny.

R a n o  poszedł znow u do staruszka, k tó ry  mu tak  pow iedział:
— K aż sobie zrobić tak ie  sito, żeby  się m ogło zapalić, jak  

nim  rzucisz. T rum nę najm łodszej k ró lew n y  każ po tem  ustaw ić



— 195 —

w ysoko na k a ta fa lk u , a ty  weź to  sito do rąk , idź przed o łtarz  
i tam  się m ódl. J a k  ona w stanie i poleci do ciebie, rzuć na n ią 
to  sito, a jak  się na niej spali, weź ją  pod  ręk ę  i m ódl się do 
sam ego rana. T eraz dostaniesz i k ró lew nę i pó ł k ró lestw a .

On nie wiedział, jak  m a staruszkow i dziękow ać za tę p o ­
moc, a staruszek  ta k  rzecze :

— T yś za mnie d ług  zapłacił, jakem  się p iek ł na słońcu, 
m u s iO m  ci to nagrodzić. T eraz  już z nam i k w i t a .  T o m ów iąc, 
znikł.

H rab ia  bardzo się tem u dziwił, a po tem  poszedł do kościoła, 
w ziął sobie to sito i czekał na k lęczkach w kościele.

B ije jed en asta  godzina, trum na trzeszczy, w ieko odlatuje, 
a z trum ny  w staje najm łodsza k ró lew na i leci do niego. On rzu­
cił im nią to sito, a to sito do cna się na  niej spaliło . P o tem  
w ziął ją  za rękę i poszedł z nią przed  ołtarz .

R an o  o rg an is ta  o tw iera  kościół i nie może otw orzyć. Za­
w ołał k róla, żeby sam  otw orzył. P rzyszed ł kró l, ledw ie o tw orzy ł 
do połow y, a tu  widzi, jak  dużo ludzi w ychodzi z kościoła, a co 
k tó ry  w yjdzie, to  na po lu  zgaśnie. N a o sta tk u  w ychodzi h rab ia  
z najm łodszą królew ną, a za nimi te  dwie starsze siostry .

K ró l się ucieszył bardzo i zajął w szystkich  do pałacu. P o ­
tem  w y p raw ił wesele, pożenił h rab iego  z najm łodszą k ró lew ną 
i dał im pó ł kró lestw a. H rab ia  żył szczęśliwie z w ybaw ioną 
k ró lew ną i n ig d y  już więcej b iedy  nie zaznał.

0 złotej bani.*)

Jed n a  uboga b ab a  m iała trzy  córki, a w szystkie b y ły  p ięk ­
nej u rody. R az  przyszedł do tej m atk i ubog i dziadek i mówił, 
żeby m u dała jednę córkę na służbę do jednego  b o g a teg o  pana. 
A  ten  ubogi to  b y ł zbój ty lko  p rzeb ran y  za dziada. M atka się 
sprasza i mówi, że jej w szystkie trzy  potrzebne, ale zbój jak  
zacznie nalegać i dogadyw ać, jak  ona tam  będzie m iała dobrze, 
ta k  m u się już n ijak  n iem ogła w ym ów ić i dała  mu najstarszą córkę.

Zbój zab rał dziew uchę i poszli. Idą, idą a nic nie m ówią 
do siebie. T rzeciego  dnia p y ta  się có rk a : a daleko tam  jeszcze?

»Co się py tasz, chodź!«
C zw artego dnia zaszli przed  p ięk n y  pałac, a nie było  

w nim  nigdzie okien, ani drzwi. Zbój nacisnął sprężynę w jed-

*) Niektóre szczegóły tej i poprzedniej bajki przypominają Grimma (Przyp. 
zbieracza).



— 196 —

nem  miejscu, drzwi odskoczyły  i weszli do środka. B yło  tam  
siedm  pokoi, a co jed en  to p iękniejszy. W  piw nicach zaś b y ły  
kopaln ie  zło ta i śreb ra . Zbój oddał jej klucze od w szystk ich  
pokoi i p iw nic i pow iedział, że jej wszędzie w olno chodzić ty lk o  
do siódm ego nie. D a ł jej jeszcze czerw one jab łko  i nakazał jej 
wszędzie z niem  chodzić. P o tem  rozebra ł się z dziadow skiego 
ub ran ia  i poszedł na dół do złotników .

R az, g d y  on pojechał na polow anie, ona odem knęła sobie 
do teg o  siódm ego poko ju  i poszła tam  z tem  jabłkiem . B y ł tam  
dół, a  w tym  dole pełno kości ludzkich, a do okoła po  ścianach 
porozw ieszane narzędzia zbójeckie. D ziew ucha p rzelęk ła się b a r­
dzo i chciała u c iek ać; spojrzy  na jab łk o  a ono bledziusieńkie.

G d y  zbój p rzy jechał, sp y ta ł się jej, czy b y ła  w tym  o s ta t­
nim  pokoju . O na pow iedziała, że nie.

— A  pokaż jab łk o  !
O na pokazała, a zbój zaraz poznał, że by ła, bo jab łko  

zbladło. W te d y  zaprow adził ją  do teg o  siódm ego poko ju  i uciął 
jej g łow ę na pniaku .

W  k ilk a  dni po tem  poszedł znow u p rzeb ran y  za dziada do 
tej m atk i i pow iedział, że tej najstarszej córce bardzo dobrze 
i m ówił, żeby tam  dała jeszcze jedne. M atka dała jeszcze i tę 
d ru g ą  córkę.

Z aprow adził ją  do sw ego pałacu , dał jej klucze i jab łko
czerw one i pow iedział, tak  ja k  pierw szej, żeby do siódm ego po ­
koju  nie zaglądała .

G dy  on w yjechał, ona poszła do teg o  pokoju  i u jrzała to 
co i tam ta. Zbój przyjeżdża i p y ta  się, czy b y ła  w pokoju.

— N ie byłam .
— T o pokaż jabłko!
O na pokazała, a zbój poznał, że ona tam  b y ła  i uciął

jej głow ę.
P o tem  poszedł po tę  trzecią i pow iedział m atce, że tam te

o nią proszą, bo  się im cnie M atka rad a  nie rada, dała ją, a tak
pozby ła się i trzeciej córki.

Zbój p rzy jechał z nią do pałacu , dał jej klucze do w szyst­
kich  poko i i to  jab łko  i pow iedział, że jej wszędzie w olno c h o ­
dzić, ino do siódm ego nie.

A le g d y  on znow u w yjechał, ona położyła to  jab łko  w jed ­
nym  pokoju , a poszła sam a. U jrzała tam  dół z kościam i ludz- 
kiemi, a na wierzchu swoje siostry . B ardzo się tem  zm artw iła , 
po p łak a ła  nad  siostram i a potem  poszła do swojej robo ty .
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Zbój przy jechał i sp y ta ł się, czy b y ła  w ty m  pokoju, a  ona 
mówi, że nie.

— T o pokaż jabłko.
Pokazała , a to  jab łko  by ło  czerwone. Zbój m yślał, że ona 

tam  n ieby ła  i bardzo  ją  polubił, bo mu b y ła  w ierną.
R az  w yjechał zbój do dalek iego  k ra ju  na trzy  m iesiące. 

W ted y  ona kazała  górn ikom , żeby jej u lali ze zło ta banię tak ą  
dużą, żeby się do niej zmieściła. O biecała im zato, że ich w y ­
puści i da im dużo złota i śrebła.

G órn icy  ją  usłuchali i u lali tak ą  dużą banię, jak  sam a 
chciała. W te d y  ona n ab ra ła  do niej w szystk iego : p ierścionków , 
naczynia złotego, ku lczyków  i w szystk iego . G órników  w ypuściła, 
pozam ykała  w szystk ie pokoje, w eszła do tej ban i i kazała, żeby 
ją  w toczyli w g łęb o k ą  rzekę. G dy ją  w toczyli, toczyła się tak  
p od  w odą daleko i do toczyła się aż pod  upustę.

P rzy jechał tam  pod tę  upustę  p aro b ek  od jednego  pana 
i chciał kon ie napoić. A le  konie nie chciały  w ody pić ty lk o  ją  
w ąchały . P ow rócił p a ro b ek  do dom u i opow iedział panu  co 
zaszło. Sam  pan  w siadł na kon ia  i pojechał. A le  koń  nie chciał 
pić w ody, ino ją  w ąchał. P a n  kazał w odę w szystkę spuścić i w y ­
doby li złotą banię i w staw ili ją  do jeg o  pokoju.

Zastaw ili panu  na obiad jedzenie, a n ikogo  w poko ju  nie 
było . Za chw ilę patrzą, a jedzenia niem a, gdzieś się podziało. 
T ak  się działo k ażd eg o  dnia, a n ik t nie w iedział, co w tem  jest. 
Posądzali służącą, parobka, a n ig d y  się p raw d y  dow iedzieć nie 
m ogli. A  to ta  pan n a  się odm ykała i zjadała, co było.

K ied y  ta k  n ie m ogli się dowiedzieć, k to  to zjada, postaw ili 
stróża, żeby pilnow ał. A le n ig d y  nie m ógł w ypilnow ać, bo mu 
się czasem zdrzym ło, to znow u spał i n ig d y  nie m ógł w y p il­
now ać.

T ak  nareszcie sam  pan  zaczął p iln o w ać : »Przecie ja  tu  
tego  p taszka złapię!« I  chycił tę  pannę. A  jeszcze przedtem , 
g d y  spał, zawsze mu w kładała zło ty  pieszczeń(!) na palec, a on 
się zawsze dziwił, skąd  on to  m a na palcu.

G dy  ją  chycił, ona mu w szystko opow iedziała, w y b ra ła  
z ban i w szystk ie drogie rzeczy i ten pan  się z n ią  ożenił.

Żyli dobrze ze sobą i dobrze im się pow odziło, ale ta  
pan n a  zawsze się czegoś bała , a to  w łaśnie teg o  zbója.

T en  zbój dow iedział się, że ona jest w  jednej wsi, ale nie 
m ógł się dowiedzieć, w k tórej ona jest. Chodził p rzeb ran y  za 
dziada od wsi do wsi i p y ta ł się: »co też tu  u w as słychać«.
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R az  doszedł do jednej wsi i ta k  się zapy ta ł, a oni mu 
pow iedzieli, że pan  znalazł zło tą banię, a w niej b y ła  panna, 
W te d y  on się spy ta ł, gdzie ten  p an  m ieszka, a g d y  mu pow ie­
dzieli, poszedł i prosił teg o  p an a  o nocleg. P an  go nie chciał 
przenocow ać, ale k ied y  ta k  bardzo  prosił, tak  pan  n a t o  p rzysta ł.

G dy  już noc zapad ła  i w szyscy już spali, w ziął zbój z po ­
dw órca duży kociół, w lał do n iego dużo sm oły i zaczął pod  nim 
palić, że aż b y ł czerw ony. P o tem  pozaśw iecał żyłki z człow ieka 
d latego , żeby n ik t się nie przebudził i poszedł na górę. Znalazł 
łóżko p an n y  i począł ją  ściągać z łóżka. W te d y  ona zaczęła 
krzyczeć : Mężu, ra tu j m nie ! « ale n ik t się nie przebudził.

W tem  na szczęście k o tek  przelecia ł przez te  żyłki i w szyst­
k ie zagasił. D opiero  ten  p an  usłyszał i przebudził się. A  już 
zbój n iósł p an n ę  do kotła .

P a n  poprzebudzał w szystk ich  i u ra tow ali pannę, bo jeszcze 
ją  nie w sadził do kotła . W ięc  chycili teg o  zbója, wsadzili go do 
k o tła  i usm arzyli. T eraz  już żyli razem  szczęśliw ie i sw obodnie. 
A  te  kopaln ie  i pa łac  w zięli na  sw oją w łasność.

Stefan Zaleski.
-SälffC s— "

ROZMAITOŚCI
Przyczynki do baśni lenorowych. W  roku zeszłym, wystosowałem 

w „Ludzie“ (str. 218) i w „W iśle“ (str. 580) odezwę do czytelników 
z prośbą o nadsyłanie wersyi, opowiadań lub pieśni na tle  lenoro 
wem. Skutek odezwy przeszedł wszelkie moje oczekiwania, bo w od­
powiedzi na kw estyonaryusz nadeszły... d w i e  odpowiedzi. Świadczy 
to wcale niekorzystnie o zainteresowaniu się czytelników obydwu 
naszych czasopism etnograficznych kwestyam i, poruszanemi często 
w odezwach. Jeśli w ciągu d z i e w i ę c i u  miesięcy nadeszło d w ie  
odpowiedzi — trudno liczyć na cokolwiek w przyszłości. Ten też 
wzgląd skłania mnie do ogłoszenia już teraz drobnego przyczynku 
do poruszonej spraw y.

Pierwszym, k tó ry  odpowiedział na moje pytanie, by ł p. Sewe­
ry n  U d z i e l a ,  przysyłając baśń, zapisaną w roku 1898. w Nowej 
wsi w pow. wielickim od A nieli Zamerlakównej. Brzmi ona nastę­
pująco:

„Zalócoł sie jeden parobek dziewce, ale go wzięni do wojska 
i tam  przy  wojsku umar. Dziewka o tem nic nie wiedziała i w y­
glądała go każdego dnia. Jednego wieczora przychodzi ten parobek 
do dziewki, s tanął za oknem i zaw ołał na nią, zeby ś nim jechała. 
Ona w ysła do niego, wzięna ze sobą różaniec, książkę do modlenia


